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Z A G A D N IE N IE  R Z Ą D Ó W  W  PO LSC E. (IV.)

DROGI WYJŚCIA.
Ł atw iej jest p o w ie d z ie ć , jakie rząd y  b y ć  n ie  

p o w in n y , w sk a z y w a ć  na in n e  tru d n o śc i, an iże li p o ­
z y ty w n ie  w sk a za ć  d rogę  w y jśc ia . Z w ła szcza  w  d z i­
siejszej c h w ili . N ie  m o ż n a  za g a d n ien ia  r zą d ó w  w  
p a ń stw ie  r o z p a tr y w a ć  w  o d erw a n iu  o d  p o ło ż e n ia  
W ew n ętrzn eg o  i z e w n ę tr z n e g o , w  k tó r e m  się 
p a ń stw o  zn ajd u je . A  n ik t  n ie  z e c h c e  tw ie r d z ić , 
że p o ło ż e n ie  jest ła tw e . P o lsk a  jest w  tej c h w ili  
Zależna o d  k o m ite tu  za g ra n icz n e g o , k tó r y  w  ten  
lu b  in n y  sp o só b  w y w ie r a ć  m o ż e  w p ły w  na  w e ­
w n ę tr z n e  s to su n k i, k tó r y  m a n a w e t sw o je  p o li-  
ty c z n o -u s tr o jo w e  sy m p a tje  i am b icje . N a sz  są­
siad z a c h o d n i p r z y g o to w u je  sy s te m a ty c z n ie  atak i 
p rzec iw  ca ło śc i p a ń stw a  p o lsk ie g o . W ie le  jest tr u ­
d n o śc i w e w n ę tr z n o -g o sp o d a r c z y c h . N ie u p o r z ą d ­
k o w a n y m  jest nasz b u d ż e t, d e f ic y t  p rzed s ię ­
b io r s tw  p a ń s tw o w y c h  c ią ży  na ca łem  ż y c iu  g o -  
sp o d a rczem  i k ręp u je  jeg o  ro z r o st , z  r ó ż n y c h  p r z y ­
c z y n  rośn ie  n ie z a d o w o le n ie  sp o łeczn e . K to  w  
ty c h  w a ru n k a ch  m o ż e  rzą d z ić  P olską?

N a  to  p y ta n ie  trzeb a  o d p o w ie d z ie ć  in n em  
p y ta n iem : k to  p o tr a f i w sk a za ć  d rog i w y jśc ia  z  
ty c h  tru d n o śc i?  Z agad n ien ie  w te d y  p o jm u je  się  
czasam i ż b y t  je d n o s tr o n n ie . P a trzy  się n i  to , k to  
m o ż e  i jak m o ż e  d ojść d o  w ła d z y , a n ie  na to ,  
k to  p o tr a f i sp ra w o w a ć  w ła d zę  w  sp o só b , k tó r y  
W zm aga siły  n arod u  i p a ń stw a . T e  lu b  in n e  d rog i 
W yjścia za w sze  się zn ajd ą , c h o d z i o  to , d o  jak iego  
ce lu  te  d ro g i w io d ą . M ie liśm y  w  P o lsce  p rzez  k il­
ka la t  r z ą d y  ta k  z w . p a r lam en tarn e . R z ą d y  z m ie ­
n ia ły  się c z ę s to , ale c z y  d la teg o , że  o b a la n o  je 
p rzez  w ię k sz o ść  p arlam en tarn ą?  Z d a rza ło  się to  
W yjątk ow o . R z ą d y  u s tę p o w a ły , b o  n ie  m o g ły  p o ­
d o łać  tr u d n o śc io m , u s tę p o w a ły  sam e, b ez  z e w n ę ­
tr z n e g o  n ac isk u . C h o ć b y  k to ś  ch c ia ł jak najbar­
dziej u tr z y m a ć  się p r z y  w ła d z y  i m ia ł specja ln e  
p o w o d y , b y  się p r z y  n iej u tr z y m a ć , m o ż e  się z n a ­
leźć  w  ta k jem  p o ło ż e n iu , że  n ie  p o tra fi teg o  d o - i 
k on ać .

Z a g a d n ien ie  r z ą d ó w  w  P o lsce  to  n ie  jest za ­
g a d n ien ie  in tr y g  p o li ty c z n y c h , k o m b in a c y j, s z tu ­
c zek  p a r la m en ta rn y ch  lu b  p o za p a r la m en ta rn y ch  
k o n sp ira cy j. T o  jest p r z e d e w sz y s tk ie m  z a g a d n ie ­
n ie  k u ltu r y  p o lity c z n e j  n a io d u . T r u d n o śc i za w sze  
istn ieją , ale n a w e t n a jw ięk sze  tru d n o śc i m o ż n a  
p rze ła m a ć, g d y  jest k to ś , k to  w ie , c z e g o  ch ce ,  
k to  u m ie  w sk a za ć , co  trzeb a  zro b ić . R z e c z ą  n a j­
gorszą  jest ch a o s p o li ty c z n y , b o  n ig d y  n ie  w ia ­
d o m o , c o  z  ch aosu  m o ż e  w y n ik n ą ć . N a jg o rszą  
rzeczą  jest ro zb ic ie  p o lity c z n e  sp o łe c z e ń stw a , jego  
r o z p r o sz k o w a n ie , apatja i z o b o ję tn ie n ie  na lo sy  
n arod u  i p a ń stw a . W  ty c h  w a ru n k a ch  n a  n ic się  
zda n a w e  n a jlep szy  „ d y k ta to r " , n a w e t n a jw ięk sza  
siła rządu  (w  zn a czen iu  f iz y c z n e m  teg o  w y ra zu ). 
N ie  m o ż n a  m a rzy ć  o  tem , b y  s p o le c z e ń tw o  b y ło  
je d n o m y śln e m , w a lk i b y ć  m u szą . A le  n iech a j to  
będą w a lk i id ei, a n ie  lu d z i; n iech aj to  b ęd ą id ee  
d o sta te c z n ie  r o z le g łe , ob ejm u jące  ca ło ść  za g a d ­
n ień  n a r o d o w y c h , a n ie  d ro b n e  p a rty k u la rn e  in te ­
resy , m ię d z y  k tó r e m i ro b i się k o m p r o m isy .

W ie lu  lu d z i tr o s z c z y  się o  to , co  b ęd z ie  w  
P olsce , jak się u ło żą  s to su n k i p o lity c z n e . R a z  je­
szcze  trzeb a  p o w tó r z y ć , że  tr u d n o  b a w ić  się w  
p r o r o c tw a . A le  r ó w n o c z e śn ie  m o c n o  trzeb a  p o d ­
k reślić , ż e  b ęd z ie  tem  lep iej, im  m o cn ie j p o d  
W zględem  p o lity c z n y m  b ęd z ie  z o r g a n iz o w a n y  n a ­
ród , im  siln iejszą  i bard ziej w y r a ź n ą  b ęd z ie  op in ja  
p u b lic z n a , im  g łęb ie j s ięg n ie  p o c z u c ie  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i za  lo s y  i p r z y sz ło ść  n a ro d u .

P o lsk a  b a rd zo  w ie lk im  k o sz te m  z d o b y w a  
sw o je  d o św ia d c z e n ie  p o lity c z n e . A le  n ie  p o sz ły  
na m arn e  te  w sz y s tk ie  tak  b o lesn e  p r ó b y . P o ­
z b y liśm y  się ju ż  w ie lu  z łu d z e ń , ślepej w ia ry  w  
d o k tr y n y  p o lity c z n e , p r z y n ie s io n e  skąd  in ąd , w ia ­
ry  w  c u d o tw ó r c ó w , w ia r y  w  hasła i fra zesy , k t ó ­
re zastęp u ją  p rogram  i p lan  d z ia łan ia  p o li ty c z ­
n ego . S p o łe c z e ń s tw o  z a c z y n a  r o z u m ie ć , że  na  
k o n k r e tn e  za g a d n ien ia  ż y c ia  p a ń s tw o w e g o  trzeb a  
daw ać k o n k r e tn e  o d p o w ie d z i, ż e  m u szą  o n e  sta-

> n o w ić  jed n ą ca ło ść  i sięgać dalej w  p r z y sz ło ść . A lę  
n ie  w sz y sc y  jeszcze  ro zu m ie ją , że  n ie  m o g ą  on i 
p r z y p a tr y w a ć  się z b o k u  na b ieg  w y d a r z e ń  p o li­
ty c z n y c h . P rzy  apatji sp o łe c z e ń stw a  w sz y s tk o  jest 
m o ż liw e m  z w y ją tk iem  d o b reg o  rząd u . I jeże li 
k to  k ło p o c z e  się o  p rzy sz ło ść , a ty c h  jest co ra z  
w ięce j, n iech a j p a m ięta  o  tem , że  ta p rzy sz ło ść  
r ó w n ie ż  i o d  n ie g o  za leż y . N ie  m o ż n a  tw ie r d z ić  
s ta n o w c z o , że  za w sze  n a ró d  m a tak i rząd , na ja­
k i sob ie  za s łu ży ł, le cz  w  k a ż d y m  razie  w a r to ść

G d y  n ad eszła  d o  kraju  w ia d o m o ść , że  P o l­
ska n ie  b ęd z ie  u c z e s tn ic z y ła  w  n arad ach  h ask ich  
na te m a t N a d r e n ji, za p a n o w a ło  . w  p rzew a żn ej  
częśc i o b o z u  m a jo w e g o  o s łu p ien ie . P ó źn ie j prasa  
p ro r z ą d o w a  n abrała  w  m y śl in s tru k cy j tu p e tu  i 
za czę ła  n a w e t n ap adać na p r z e c iw n ik ó w , k tó r z y  
za c h o w a li się k r y ty c z n ie  w o b e c  sy tu a cji w  H a ­
d ze. T y m c z a se m  o k a zu je  się, ż e  nasza ta m  p o z y ­
cja jest jeszcze  gorsza . O  u p o k a rza ją cy m  w p r o st  
tr a k to w a n iu  P o lsk i d o n o si n ie  k to  in n y , jak  
„M essager P o lo n a is" , o fic ja ln y  organ  n a szeg o  m i­
n is terstw a  sp raw  za g r a n ic z n y c h . C z y ta m y  ta m  na  
n a c z e ln e m  m iejscu  w  k o resp o n d en c ji z H a g i:  

b lisk ieg o  in tere so w a n ia  się p rzy sz ło śc ią  z iem  n ad -  
b lisk ieg o  in tere so w a n ia  si ęp rzy sz ło śc ią  z ie m  n ad -  
reń sk ich . A  jed n ak  fo rm a ln e  sp r z e c iw y  R z e sz y  
p r z e c iw  u d z ia ło w i P o lsk i w  p racach  k o m isji p o li­
ty c z n e j  z o s ta ły  w z ię te  p o d  u w a g ę . P o lsk a  jed y n ie

rządu  w  z n a c z n y m  sto p n iu  z a le ż y  o d  w a r to śc i  
rz ą d z o n y c h . Z o r g a n iz o w a n e  siły  n a ro d u  są p o d ­
staw ą  r zą d ó w  w  p a ń stw ie . G d y  co ra z  w ięce j b ę­
d z ie  ta k ich , k tó r z y  p o tra fią  sk u p ić  się w o k o ło  
o k r e ś lo n e g o  p ro g ra m u , g d y  będą g o to w i o  ten  
p ro g ra m  w a lc z y ć , to  w ó w c z a s  te  siły  zn ajd ą  sw ój  
w y ra z  w  ż y c iu  p a ń stw o w e m . W te d y  z  o b e c n e g o  
p rzesilen ia  w y jd z ie m y  b ez  d łu g ich  i b o le sn y c h  
w str z ą śn ię ć .

d ro g a m i p o śred n iem i i z  tru d n o śc ia m i d o w ia d y ­
w a ła  się o  tem , c o  się d z ie je  w  tej k o m isji w  spra­
w ie  zag a d n ień , k tó r e  w  n a jw y ż sz y m  s to p n iu  o b ­
ch o d z ą  jej b e z p ie c z e ń s tw o  i jej p r z y sz ło ść . C o  
w ięce j, sek retarja t k o n fe r e n c j i, k ie r o w a n y  p rzez  
A n g lik a  p. M a u ry ceg o  H e n h e y a , z r o b ił tr u d n o ­
ś ć  g^ y  P- Z alesk i o k a za ł u p ra w n io n ą  c h ęć  za z n a ­
jo m ien ia  się z p r o to k ó ła m i k om isji. C z y  o b a w ia ­
n o  się, że  d z ie ło  k o m isji w y w o ła  n a z e w n ą tr z  w r o ­
g ie  in terw en cje? "

S tw ie r d z o n y  p rzez  u r z ę d o w y  „M essager P o ­
lon a is"  fa k t jest w p r o s t  n ie s ły c h a n y . Ś w ia d czy  

o n  n ajlep iej o  tr a k to w a n iu  P o lsk i na k o n feren c ji. 
O d m a w ia  się jej n a w e t w z g lę d ó w , w y m a g a n y c h  

p rzez  z w y k łą  p r z y z w o ito ś ć . Jest to  n o w y  d o w ó d  
u p ad k u  a u to r y te tu  P o lsk i za g ra n icą , c o  jest o c z y ­
w iśc ie  n a stęp stw em  p o lity k i o s ta tn ic h  lat.

„ D N O  O K A " Z A G R A N IC Y  N IE  IM P O N U JE .

R . R Y B A R SK I.

Tym  oto spo­
sobem Persil 
chroni bieliznę?

Persil w czasie jednorazowego 
krótkiego zago tow ania  w y ­
twarza miljony drobniuteńkich 
pęcherzyków. Przenikają one 
tkaninę i usuwają wszelki brud. 
N adzwyczajna siła czyszczą^ 
ca pęcherzyków Persilowych 
c z y n i  zby tecznym ^ wszelki
wysiłek’ ręczny*

„Radosna twórczość“ a Haga
U P O K A R Z A N IE  POLSKI.
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Księża ratują synagogę.
W  m a łem  m ia steczk u  lite w sk ie m  R am iga la  

w y b u c h ł n ie d a w n o  p o ża r , k tó r y  ro zszerza ł się 
b ard zo  s z y b k o  i 45 r o d z in  ż y d o w sk ic h  p o z b a w ił  

d ach u  n ad  g ło w ą . W  o g ó ln e j  p a n ice  n ik t  się n ie  
z a tr o s z c z y ł o  o g a rn ię tą  p rzez  p ło m ie n ie  sy n a g o g ę . 
G ru p a  k s ięży  k a to lic k ic h , k tó r z y  p r z y b y li d o  m ia ­
steczk a  na  zjazd , r zu c iło  się d o  p o m o c y  p r z y  g a ­
szen iu  i lo k a liz o w a n iu  o g n ia . W śr ó d  n ie b e z p ie ­
cz e ń s tw a  ,zagraża jącego  ż y c iu , k ilk u  z  n ich  w b ie ­
g ło  d o  sy n a g o g i i w y n io s ło  z p o śró d  p ło m ien i 
ż y d o w sk ie  p r z e d m io ty  k u ltu . Z a ch ęcen i p rzez  ten  
p r z y k ła d  k s ięży  c z ło n k o w ie  m ie jsco w eg o  z w ią z k u  
m ło d z ie ż y  k a to lick ie j r ó w n ie ż  rzu c ili się d o  ga­
szen ia  p ożaru .

W  ż y d o w sk ic h  k o ła ch  na L itw ie  c z y n  k a p ła ­
n ó w  k a to lic k ic h  w y w o ła ł g łęb o k ie  w ra żen ie . K o ­
w ień sk a  „Ju ed isch e  S tim m e"  p isze: B oh atersk i 
c z y n  k s ięży  b ęd z ie  p r z y ję ty  z  n a jw ięk szą  w d z ię c z ­
n o śc ią  p rzez  ca łe  ż y d o s tw o . W y k a z a li o n i p ra w ­
d z iw ą  h u m a n ita rn o ść  i d ali p r zy k ła d , jaki p o w i­
n ie n  b y ć  w z a jem n y  sto su n ek  p o sz c z e g ó ln y c h  gru p  
lu d n o śc i na L itw ie .

N ie s te ty  te g o  n ie  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  o  
sto su n k u  ż y d o s tw a  d o  K o śc io ła  k a to lic k ie g o  w  
P o lsce . N ie w ie le  czasu  u p ły n ę ło  o d  g łośn ej p r o ­
cesji B o ż e g o  C ia ła  w e  L w o w ie , g d y  ż y d o w sk ie  
d z ien n ik i r o z p o c z ę ły  d ru k  p lu gaw ej i b lu źn iercze j  
p o w ie śc i S za lom a  A sza , zn iew a ża ją cej u czu c ia  re­
lig ijn e  k a to l ik ó w  i d o p ie r o  p o d  presją o p in ji p u ­
b liczn e j z m u sz o n e  b y ły  za p rzesta ć  jej d a lszego  
dru k u .

Proces o uprowadzenie dziecka.
T R Z Y L E T N IA  D Z IE W C Z Y N K A ŚW IADK IEM .

Serce ludzkie w butelce.
T y t u ł  b r z m i w y so c e  d ra m a ty czn ie . Są to  p o ­

z o r y  jed y n ie . R z e c z  się d zieje  w  Z a g rzeb iu , a w ięc  
w  s to lic y  C h o rw a c ji. P rzed  k ilk u  d n iam i z n a le ­
ź li m ie szk a ń cy  p e w n e g o  d o m u  s to lic y  b u te lk ę , 
p o z o s ta w io n ą , c z y  p o r z u c o n ą  w  d z ie d z iń c u . B u ­
te lk a  b y ła  n a p e łn io n a  sp iry tu sem , a w  sp iry tu sie  
p ły w a ło  —  rzecz  straszn a  —  serce  lu d zk ie . P rze -  
sta ch , z g ro za , p o lic ja , d e te k ty w i, ś le d z tw o  i t. d. 
O sta te c z n ie  o d d a n o  b u te lk ę  z  sercem  lu d z k ie m  
u r z ę d o w i p o licy jn em u .

T e g o  sa m eg o  d n ia  jeszcze  zg ło s ił się d o  d y ­
rek to ra  p o lic ji m ło d y  stu d en t z u n iw e r sy te tu  Z a-  
g rzeb sk ieg o  i rzek ł:

—  P an ie P r ezy d en c ie , p ro szę  o  m o je  serce ...
C o  tak iego?  Z razu  m y śla ł p . d y r e k to r , ż e  m a  

d o  c z y n ie n ia  z  w arja tem . O k a z a ło  się, ż e  w ca le  
n ie; b y ł to  s tu d en t m e d y c y n y , m ia ł, w  ce lu  stu -  
d jó w , serce , p rze z e ń  w  p ro se k to r ju m  w y k ra ja n e , 
k tó r e  k o n se r w o w a ł w  b u te lce . N ie d a w n o  się p r z e ­
p r o w a d z ił z  te g o  d om u  w łaśn ie , g d z ie  b u te lk ę  
z n a le z io n o . C i, k tó r z y  go  p rzep ro w a d za li, p o z o ­
sta w ili, p rzez  n ieu w a g ę  b u te lk ę  na  d z ied z iń cu ...

D y r e k to r  z w r ó c ił  s tu d e n to w i jego  w ła sn o ść ,  
jed n a k że  z  n a p o m n ie n ie m , ab y  na b u te lk ę  z  ser­
cem  lu d z k ie m  z w ra ca ł b aczn iejszą  u w a g ę , ab y  u -  
n ik n ą ć  p rzestra ch u , w  jak i w p r a w ił sp o k o jn y c h  
o b y w a te li , z b ie g o w isk o , p o lic ję  i t. d.

Sala r o zp ra w  k a rn y ch  S. O . w  W a rsza w ie .  
502 art. k . k .: p o rw a n ie  d z ieck a .

O sk a rżo n ą  o  p rze k r o c z e n ie  p o w y ż sz e g o  ar­
ty k u łu  zosta ła  Z o fją  Stress, 3 4 -le tn ia  k o b ie ta , o d  
8 la t zare jes tro w a n a , jak o  tru d n iąca  się n ierzą ­
d em ... S p e c y fic z n y  nastró j w y p e łn ił salę sąd ow ą  
i u d z ie lił się w sz y s tk im  s łu ch a czo m .

D z ia ło  się to  n iem a l ro k  tem u . Jan K o z ło w ­
sk i p ew n ej n o c y  w  jednej z  p o d rz ę d n ie jsz y c h  k a ­
w ia ren ek  na p ery ferjach  m iasta  p o z n a ł k o b ie tę . 
Z n a jo m o ść  zosta ła  za w a rta  p rzy  k ie liszk u . N a s tą ­
p iły  z w ierzen ia . Jan  K o z ło w sk i o p o w ie d z ia ł t o ­
w a rz y sz c e , że  w  d o m u  u n ie g o  ź le  się d zieje . N ie ­
m a k to  zająć się jego  tr z y le tn ią  có reczk ą  Iren k ą , 
k tó re j m a tk a  um arła . Z o fją  S tress użalała* się, że  
„jest taka sam a i tak b ard zo  p ra g n ę ła b y  m ieć  y o d  
sw oją  o p iek ą  m ałe  dziecko'* ...

P o  k o la cji zn a jo m i udali się d o  d o m u  K o z ło w -  
j sk iego . N a z a ju tr z  ran o  K o z ło w sk i w y szed ł d o  

p ra cy , zaś jego  to w a r z y sz k a  p o  u b ran iu  d z ie w ­
c z y n k i w y sz ła  z  nią na m ia sto , ab y , jak p o w ie -  

i d zia ła  r o d z ic o m  K o z ło w s k ie g o  —  k u p ić  c u k ie r ­
k ó w  i —  n ie w ró c iła .

O jc iec  Iren k i za m e ld o w a ł o  ta jem n iczem  z n i­
k n ięc iu  có rk i i z ło ż y ł  w  u rzę d z ie  ś le d c z y m  fo t o -  
grafję p o zn a n ej w  k a w ia rn i k o b ie ty . R o z p o c z ę ły  
się p o szu k iw a n ia , k tó r e  p rzez  p rzec iąg  paru  m ie ­
s ięcy  n ie  d aw a ły  ża d n y c h  w y n ik ó w , w reszc ie  po  
n iesp e łn a  4 -c h  m iesiącach  Z o fję  S tress z a tr z y m a n o  
w  B rześciu  nad  B u g iem , a w  parę d n i p ó źn ie j  
d z ie w c z y n k a  zosta ła  z w r ó c o n a  ojcu .

O n egd aj sąd o k r ę g o w y  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  
sęd z ieg o  K ram era  r o z p a tr z y ł p ro ces, w y to c z o n y  
Z o fji Stress. W śró d  św ia d k ó w  g łó w n ą  ro lę  o d eg ra ­
li: K o z ło w s k i,'o jc ie c  p o rw a n ej d z ie w c z y n k i, K o ­
reck i ,u r zęd n ik  k o le jo w y  ze  stacji Jarzęb k i i —  
m aleń k a , tr z y le tn ia  d z iew u szk a .

Prze.w .: C z y  o sk a rżo n a  ch ce  dać jakieś w y ja ­
śn ien ia  sądow i?

O sk .: P roszę  W y so k ie g o  Sądu, m o ż e  ź le  z r o ­
b iłam . Ż ałuję. C h c ia ła m  m ieć  d z ieck o . Irenka  
m i się b a rd zo  p o d o b a ła , w id z ia ła m , że  w  d om u  
ź le  się z n ią o b c h o d z o n o ...

Z a p r z y s ię ż o n y  św . K o z ło w sk i zezn a je  o  jurze- 
b iegu  zaw arcia  zn a jo m o śc i i fa k c ie  p o rw a n ia  Iren ­
k i, c o  w  o g ó ln y c h  za ry sa ch  p o k r y w a  się z  p r z y ­

to c z o n ą  w y ż e j  relacją. Z n a m ien n e  n a to m ia st są 
zezn a n ia  św . K o rec k ieg o . Z o b a c z y ł sied zącą  ńa 
ła w ie  o sk a r ż o n y c h  k o b ie tą , jak p ó źn ą  n o c  w r ó c ił  
ze  s łu żb y  d o  d o m u , na stacji Jarzębki.- K ob ieta  
tu liła  d o  p iersi d z ie c k o , k tó r e  m u sia ło  o d b y ć  d a­
leką d rogę  i p rzez ięb n ą ć  stra sz liw ie  —  b y ło  p ra ­
w ie  sk ostn ia łe .

P rzew .: Jak o sk a rżo n a  o d n o siła  się d o  dziecka?
—  T u liła  d z ie w c z y n k ę , uspakajała.
—  Św . za u w a ż y ł, że  o sk a rżo n a  k o ch a  d zieck o?
—  Z za ch o w a n ia  jej m o ż n a  b y ło  p r z y p u sz ­

cza ć , że  to  jest p ra w d z iw a  m atk a .
P rzed  sąd w e z w a n o  Iren k ę , ś liczn e  d z ie w c z ą t-  

k o , o  d u ż y c h , in te lig e n tn y c h  o cza ch .
P rzew .: Iren k o , zn asz  tę  p an ią , c o  sied zi .tam  

(w sk azu je  na ław ę o sk a r ż o n y c h ) .
D z ie c ia k  k iw a  g łó w k ą .
—  Jakaż o n a  b y ła  d la c ieb ie , k o ch a sz  ją?
—  K och am ?
—  A  ta tu sia  k och asz?
—  K o ch a m .
—  K o g o  w ięce j —  ta tu sia  c z y  m am u się  (o -  

skarżon ą)?
—  I ta tu sia  i m am u się .
Sąd u d z ie lił g ło su  p ro k u r a to r o w i. P ro k u ra to r  

S k ó rew icz  p o p iera  o sk a rżen ie:
W in a  o sk a rżo n ej zo sta ła  u d o w o d n io n a , z r e ­

sztą  sam a się d o  niej p rzy zn a ła , p ro szę  jed n ak  sąd 
o  w z ię c ie  p o d  u w agę  o k o lic z n o śc i ła g o d zą cy ch .  
P roszę  u w z g lę d n ić , że  o sk a rżo n a  dzia ła ła  p od  
w p ły w e m  p e w n e g o  szo k u  p sy c h ic z n e g o , ora z , że  
—  jak z o sta ło  u sta lo n e  p rzez  p r z e w ó d  —  z 
d z ie w c z y n k ą  o b c h o d z iła  się d o b rze . W n o sz ę  o 
n a jn iż szy  w y m ia r  k ary .

O b ro ń ca  G u tm a n  o rzek ł, że  w ła śc iw ie  to , 
co  na o b r o n ę  o sk a rżo n ej m ó g ł p o w ie d z ie ć , p o ­
w ied z ia ł ju ż  p ro k u ra to r . W in a  jest w in ą , p rze ­
s tę p s tw o  p r z estęp stw em , le c z  o sk a rżo n a  w y zn a ła , 
że  ża łu je sw eg o  c z y n u . A  że  go  p o p e łn iła , c z y ż  
jej n ie  m o ż n a  d o  p e w n e g o  sto p n ia  u sp raw ied liw ić?

P o  k ró tk ie j n arad zie  sąd o g ło s ił w y r o k , sk a ­
zu ją cy  o sk a rżo n ą  na 6 m ies ięc y  w ięz ie n ia , p rzy -  
c z e m  karę u z n a n o  za o d c ierp ia n ą . Jest to  w  s to ­
su n k u  d o  p rzestęp stw a  w y r o k  n iez m ie r n ie  łagod n y-

Z ofją  Stress w  d n iu  ro zp ra w y  zo sta ła  z w o l ­
n io n a .

Rozwód w minutę po ślubie.
N ie z w y k ły  fa k t u d z ie len ia  r o z w o d u  w  m in u ­

tę  p o  p o d p isa n iu  ak tu  ś lu b n eg o  m ia ł n ie d a w n o  
m iejsce  w  L o n d y n ie . B o h a tera m i te g o  r e k o r d o w e ­
go  r o z w o d u  b y ło  m a łż e ń s tw o  G ra h a m , k tó r z y  
szczę ś liw ie  p r z e ż y li ze  sob ą ... o siem n a śc ie  la t i 
n ag le  za p ragn ęli r o z w o d u . U d a li się w ię c  d o  są­
du r o z w o d o w e g o , o św ia d cza ją c  ż y c z e n ie  r o z w ią ­
zan ia  m a łżeń stw a  i k u  sw em u  z d z iw ie n iu  d o w ie ­
d z ie li się, że  r o z w o d u  u zy sk a ć  n ie  m o g ą , p o n ie ­
w a ż  fo r m a ln ie ... n ie  b rali ś lu b u , g d y ż  na ^przed­

s ta w io n y m  ak cie  ś lu b n y m  brak  p od p isu  d u c h o w ­
n eg o , k tó r y  ślub  ja k o b y  u d z ie lił. B y ło  to  o c z y ­
w iśc ie  p r z e o c z e n ie  o w e g o  d u c h o w n e g o , ale sę­
d z ia  tr z y m a ł się lite r y  praw a i o d m ó w ił s ta n o w ­
c z o  u d z ie len ia  r o z w o d u . N ie  b y ło  in n ej rad y  1 
p an  G rah am  m usia ł sp ro w a d z ić  p rzed  o b lic z e  sę­
d z ie g o  r o z ta r g n io n e g o  d u c h o w n e g o . T e n  o sta tn i 
p o tw ie r d z ił sw e  p r z e o c z e n ie  i p o d p isa ł a k t ślubny- 
P a ń stw o  G rah am  o tr z y m a li teraz  r o z w ó d .

J. Z A H R A D N I K .

B ie ls k o  Ś lą s k ie ,  
ja k ie  k ie d y ś  b y ł o . . .

X X III .

D la te g o  te ż  b aron a  S u n n eg k a  w  jeg o  d o ty c h ­
c z a so w y c h  u p ra w n ien ia ch , jak o  w ła śc ic ie la  i su - 
w eren a  p a ń stw a  b ie lsk ieg o , n ien a ru sza n o , a m ia sto  
sam e p o d  datą  18 sierp n ia  1626  r. z a p ła c iło  M an s­
fe ld o w i ty tu łe m  k o n tr y b u c j i p o k a źn ą  k w o tę  1000  
ta la ró w .

O k o lic z n o ś ć  n a ło żen ia  k o n tr y b u c j i na m ia -  
s to s to  w y k a z u je , że  te  m n iem a n e  d o b r o w o ln e  p o ­
p ieran ia  w o jsk  M an sfe ld a  o g ra n icza ły  się p r a w d o ­
p o d o b n ie  jed y n ie  d o  sy m p a tji b ezp ła tn ej, sk o ro  
h rab ia  M an sfe ld  1 tu  m usia ł k o r z y s ta ć  z praw a  
w o je n n e g o .

T y m c z a se m  w o jn a  tr z y d z ie s to le tn ia  to c z y ła  
się dalej, p r z y c z e m  w m ie sz a n y  w  n ie  p rzez  sta ­
ran ia  A n g lji i F rancji zo sta ł ta k że  m ło d o c ia n y  k ró l 
sz w e d z k i G u sta w  A d o lf , k tó r e g o  p ra w o  d o  tro n u  
k w e stjo n o w a ł k ró l p o lsk i. U d z ia ł G u sta w a  A d o lfa  
w  w o jn ie  p r z e c iw  p o tę d z e  H a b sb u r g ó w  p o w ita ł  
ca ły  p r o te s ta n ty z m  E u r o p y  z w ie lk ie m  z a d o w o ­
le n ie m  i n a zw a ł k ró la  „ L w em  p ó łn o c y " , p o k ła ­
dając w  jego  o rężu  z w y c ię sk im  w sz e lk ie  n ad zieje  
p r z y sz ło śc i. W o jsk a  sz w e d z k ie  w  d n iu  6 lipca  
1630  w y lą d o w a ły  na z iem ia ch  n ie m ie c k ic h , re ­
sp ek tu ją c  ro ze jm  sze śc io le tn i (1 6 2 9  r.) z  P o la k a ­
m i i to , ab y  z w a lc z a ć  p la n y  a g resy w n e H a b sb u r ­
g ó w  i c h r o n ić  w ia rę  lu tersk ą . N ie  p r z e sz k o d z iło  to  
jed n a k , że  w  B ie lsk u  e w a n g e lick i sz la ch c ic  Su n -  
n eg k  w  d n iu  1 w rześn ia  1630  r. p o w o ła ł jak o  pa­
tr o n  k o śc io ła  św . M ik o ła ja  w  m iejsce  ks. T r z a -  
n o w sk ie g o  k a to lic k ie g o  p r o b o sz c z a  ks. M acieja  
B e n e d y k ta  2 -g o  im ien ia  C z e lu s tk ę , k tó r y  ze  
w z g lę d u  na p anujące ó w c z a s  n ie z n o śn e  s to su n k i 
w  sam em  m ieśc ie , d o p ie r o  w  d n iu  23 lu te g o  1631

r. ob ją ł u r zęd o w a n ie . T a k  p o  n iesp e łn a  stu  la ta c ii  
d o  parafji b ielsk iej p o w r ó c ił z n o w u  d u szp asterz  
k a to lic k i. P ro te sta n c i p o z o sta li n ad a l w  u ż y w a n iu  
k o śc ió łk a  p o d  św . T ró jcą , dziś p r z y  u licy  S o b ie ­
sk ieg o , a n a b o żeń stw a  o d p ra w ia li w  ty m ż e  e m e ­
ry to w a n i k s ięża -sta ru szk o w ie  Jan N e s ic iu s  z  Ja­
s ien icy  i T o m a sz  N eu g e b a u e r  z  K a m ien icy .

D łu g o tr w a ła  w o jn a  w  krajach  są s ied n ich , tak  
w  P o lsce , jak i na z iem ia ch  c z e sk o -n ie m ie c k ic h  i 
z  n ią  z łą c z o n e  p rzem a rsze  w o jsk  r o z lu ź n iły  w  k ra ­
ju o b y cza je  i d a w n iejsze  siln e  rzą d y . T a k  na Ślą­
sk u , jak i w  sąsiedniej P o lsce  m u sia ła  lu d n o ść  c ier ­
p ieć  p o d  n o w o  p o w sta ły m  b iczem : r o z b ó jn ic tw e m  
i łu p ie c tw e m . B an d y  zb ó jeck ie  n ap ad a ły  na o s ie ­
dla, p u szcza jąc  je z  d y m e m , rabując m ajątek  i 
sk ro m n ą  ż y w n o ść . L ecz  ta k że  i regu larn e w ojsk a  
n ie  p o s tę p o w a ły  lep iej, sk o ro  g łó d  b y ł p ra w o d a w ­
cą. C z y ta m y  w  „ P a m ię tn ik a ch  m iasta  S k o czo w a " , 
n a p isa n y ch  p rzez  b u rg ra b ieg o  g ro d u  s k o c z o w ­
sk ieg o  i s tru m ień sk ieg o  Jana T y lg n e r a , o  n a jeźd zie  
w o jsk a  p o lsk ie g o  na m ia sto  B ie lsk o . M ia ło  to  b y ć  
22 listo p a d a  1632  r., w ię c  p ra w ie  w te d y , k ied y  na  
Z iem i C ieszy ń sk ie j b a w ił p u łk  J a ro ck ieg o . M iasto  
z o r g a n iz o w a ło  o b r o n ę , staw iając o p ó r , a w  te jże  
p o św ię c iło  ż y c ie  19 o b y w a te li ,  zaś z  n a je ź d ź c ó w  
p a d ło  d w ó c h . M ó g ł ten  n ajazd  na B ie lsk o , o  k t ó ­
ry m  in n i k ro n ik a rze  p raw ie  że  n ic  n ie  w sp o m i­
nają, n astąp ić  ta k że  p rzez  m a ło p o lsk ie  b a n d y  r o z ­
b ó jn ik ó w , w ó w c z a s  n iep o k o ją ce  kraje sąsied n ie , a 
pan  T y lg n e r , k tó r y  b y ł p o c h o d z e n ia  w r o c ła w sk ie ­
g o  i d la P o la k ó w  n ie  m ia ł sy m p a tji, za re jes tro ­
w a ł to  na  ra ch u n ek  w o jsk  p o lsk ich , o d w d z ię c z a ­
jąc się p r a w d o p o d o b n ie  za p o p r z e d n ie  z w y c ię s tw o  
p o d  C h o c im e m , osłan ia jące  całą  E u ro p ę  p rzed  za ­

le w e m  m u z u lm a n iz m u ...
Jak w ie lk ie  o fia ry  p o n io s ło  p a ń stw o  b ie lsk ie  

w ra z  z  m ia stem  w  ok resie  od  ro k u  1623 d o  dnia 
k w a te r u n k o w y c h , s tra w n eg o  i in n y c h  w y d a tk ó w  
U  lip ca  1637  r. ty tu łe m  d an in  w o je n n y c h , o p ła t  
na w o jsk o  cesarsk ie  i n iep rzy ja c ie la , w y k a z u je  nam  
w ia ro g o d n a  k o n sy g n a cja , sp o rzą d zo n a  w ó w c z a s  
i w y k a zu ją ca  k w o tę  1 7 8 .3 0 6  ta la ró w , 19 g ro szy

i 11 h a lerzy . T ę  h o ren d a łn ą  k w o tę  p U c ił posia ' 
dacz p a ń stew k a  b aron  S u n n eg k , a z n im  tak że  
m ia sto  B ie lsk o . C h o c ia ż  czasy  b y ły  n ie z n o śn e , iO 
p r zec ież  zarząd  m iejsk i n a w et na o k a z y w a n ie  ia -  
tu n k u  i d o b ro d z ie jstw a  zn a la z ł dob rą  w o lę  i d ro- 
gę. W y k a z u je  nam  to  d o k u m en r  z d a ty  ’9 s ty c z ­
n ia  1636  r., w  k tó r y m  Jan K ech er le  na  PierścU  
i p an  na w o ln y m  fo lw a r k u  w  S tarem  B ie lsk u  łą­
c z n ie  z  F ry d ery k iem  G u zn a rem  p otw ierd za ją  
m ia stu  B ie lsk u  o tr z y m a n ie  p o ż y c z k i z  ren t m iej­
sk ich  w  k w o c ie  i . j o o  ta la ró w  na p o k r y c ie  d o ­
raźnej k o n tr y b u c j i cesarsk iej, w y w o d z ą c  r ó w n o ­
cześn ie , .ż e  te jże  n ieu iszczen ie  b y ło b y  n araziło  
d łu ż n ik ó w  na c ięż k ą  egzek u cję  w o jsk o w ą . M o ­
ż liw e , ż e  w y m ie n io n y  K ech er le  b y ł sy n em  a lb o  p o ­
to m k ie m  b y łe g o  ew a n g e lic k ie g o  b u rm istrza  m iasta  
C ieszy n a , a ta  o k o lic z n o ść  p r z y c z y n iła  się do  n ie ­
sien ia  p o m o c y  tej la to ro śli o k o ło  p r o te s ta n ty z m u  
z a s łu ż o n e g o  rod u  c ie szy ń sk ieg o .

Z a p o c z ą tk o w a n y  w  reszc ie  K sięstw a  C ie ­
sz y ń sk ie g o  u cisk  e w a n g e lik ó w  o sty g ł tr o c h ę  p o 
śm ierc i k sięc ia  F ry d ery k a  W ilh e lm a  i w y to c z e n iu  
p ro cesu  ze  s tr o n y  jego  s io stry , k siężn ej E lżb ie t^  
L u k recji, p r z e c iw  k r ó le w sk o -c z e sk ie m u  sk arb ow i 
o  p ra w o  d o  rząd u  i sp a d k o b ierstw a . Z apad ły  
w y r o k  tak  sp raw ę r o z s tr z y g n ą ł p o d  d atą  29 gru ­
d n ia  1638 r ., że  Z iem ia  C ie szy ń sk a  p o zo sta je  aż 
d o  śm ierc i k siężn ej p o d  jej b er łem  i rząd am i, je­
d n a k o w o ż  sta n y  i m iasta  w in n e  n a ty c h m ia s t  z ło ­
ż y ć  h o łd  su k ceso ro w i, k tó r y m  b y ł cesarz i k ró l 
czesk i F erd y n a n d  III. M ię d z y  te  m iasta  K sięstw u  
C ie sz y ń sk ie g o  z a lic z a ło  się sa m o w o ln ie  i nasze  
B ie lsk o , k tó r e  w  o sta tn ic h  czasach , n ie z a d o w o lo n e  
ze  sw o je g o  su w eren a  S u n n egk a , szu k a ło  w z g lę d ó w  
u z w ie r z c h n ik a  le n n e g o  i b y ło  ta k że  za p ew n e  
u p r z e d z o n e  o  w y n ik u  p ro cesu  k siężn ej c ie szy ń sk ie j.

C esarz  i k ró l F erd y n a n d  III p rzy ją ł ten  k rok  
m iejsk iej rep rezen tacji b a rd zo  ła sk aw ie  i z a tw ie r ­
d z ił sw o jem  o r ę d z ie m  z d a ty  Praga, d n ia  2 3 -g o  
lip ca  1638 r. p raw ie  że  w sz y s tk ie  p r z y w ile je , k tó ­
re m ia sto  o d  n a jd a w n ie jszy ch  cz a só w  p ia sto w sk ich  
p osiad a ło . (C. d. n .)
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W IAD O M O ŚCI B IE Ż Ą C E .
—  Pogłoski o wyborach gminnych i do Sej­

mu Śląskiego. K a to w ic k a  so c ja lis ty czn a  „G az. R o -  
b to n ic z a  p isze: W  prasie śląskiej p o ja w iły  się p o ­
g ło sk i o  m a ją cy ch  się o d b y ć  w  lis to p a d z ie  w y b o ­
rach  d o  Sejm u  Ś ląsk iego . R z e k o m o  Sejm  w a rsza w ­
sk i na jesien n ej sesji z a ła tw i sp raw ę z m ia n y  o r d y ­
nacji w y b o r c z e j , a w te d y  o d b ęd ą  się w y b o r y .

W ia d o m o śc i te  tra k tu jem y  jak o  p o g ło sk i. N a  
n asze  k ilk a k r o tn e  z a p y ta n ie  u  m ia ro d a jn y ch  c z y n ­
n ik ó w , k ie d y  od b ęd ą  się w y b o r y  d o  Sejm u Ślą­
sk ieg o , o tr z y m a liśm y  za w sze  o d p o w ie d ź , że  n ie  
w ia d o m o  k ie d y , ż e  spraw a ta  za leżn a  jest o d  za ­
ła tw ie n ia  p rzez  Sejm , że  w a rsza w sk i Sejm  m o ż e  
z w o ła ć  sesję n a d zw y cza jn ą  i t. d. J ed n em  s ło w em ...

Z d a n iem  n aszem  sanacja sam a n ie  w ie , k ied y  
o d b ęd ą  się, w y b o r y  d o  Sejm u, ż e  w y c z e k u je  on a  
o d p o w ie d n ią  k o n ju n k tu r ę , ż e  bada n astro je , c z y  
w y b o r y  się udają i t. d.

N ie w ą tp liw ie  Sejm  w a rsza w sk i p o r u sz y  spra­
w ę  w y b o r ó w  na  Śląsku na sesji jesien n ej, w iem y  
t e ż  z u p e łn ie  p e w n ie , ż e  k lu b  PPS sp raw ę jak n aj­
r y c h le jsz y c h  w y b o r ó w  d o  Sejm u ślą sk iego  ru szy  
z  m iejsca  na  jesień . C z y  w y b o r y  od b ęd ą  się jed ­
n a k  n a  jesień , w z g lę d n ie  z im ę , te g o  n ie  w ied zą  
p r z y  o b e c n y m  stan ie  r z e c z y  w  P o lsce  n a w e t B o ­
g o w ie .

In aczej p rzed sta w ia  się sp raw a w y b o r ó w  do  
rad  g m in n y c h . P ra w d o p o d o b n ie  od b ęd ą  się w y ­
b o r y  te  w  g ru d n iu  lu b  s ty c z n iu , te m  b ard ziej, 
że  is tn ia ły  w  " W ojew ództw ie ten d en cje  n ie  o d ­
w lek a ć  ty c h  w y b o r ó w . W y b o r y  m ają się o d b y ć  
na teren ie  ca łeg o  W o je w ó d z tw a  Ś ląsk iego , a w ię c  
i C ie sz y ń sk ie g o . M o ż liw e , ż e  od b ęd ą  się na Ślą­
sk u  C ie sz y ń sk im  w cześn ie j , n iż  na  Śląsku G ó r n y m .

L ic z y ć  się n a le ż y  ta k że  z  tem , że  K a to w ice , 
g d zie  u rzęd u je  R ad a  k o m isa ry czn a , p ójd ą  na  
p ierw szy  o g ie ń  jak o  „ p rób a  w y m a ca n ia "  n a stro ­
jó w  w  sp o łe c z e ń stw ie .

T r z e b a  sob ie  b o w iem  zd ać  sp raw ę, że  sana­
cja p r z y w ią z u je  w ie lk ą  w a g ę  d o  ty c h  n a stro jó w , 
g d y ż  r o z str z y g a ć  o n e  b ęd ą , c z y  d o ty c h c z a s o w y  
sy s te m  rzą d zen ia  is tn ieć  b ęd z ie  dalej, c z y  te ż  w  
k o n se k w e n c ji n astąp ią  zm ia n y .

—  Dzień Święta „Drużyn Jordanowskich" w 
Bielsku. "W ydział O św iecen ia  P u b lic z n e g o , r o z u ­
m iejąc , ż e  m ło d z ie ż  szk o ln a  i p rzez  czas w ak a cy j  
b ez  o p ie k i i n a d zo ru  p o z o s ta w a ć  n ie  m o ż e , że  
.w szy stk ie  d z iec i szk o ln e , a zw ła sz c z a  p o zo sta ją ce  
p rzez  te  d w a  m iesiące  w, m ieśc ie , ru ch u , p o w ie ­
trza , św ia tła  i p o ż y w ie n ia  p o trzeb u ją  —  d u ż y m  
n a k ła d em  k o s z tó w  u rzą d za  dla n ic h  c o r o c z n ie  
g r y  i z a b a w y , p o łą c z o n e  z d o ż y w ia n ie m , a „ D r u ­
ż y n a m i J o rd a n o w sk iem i"  o d  ic h  tw ó r c y  Jord an a , 
lek arza  i f ila n tro p a  k r a k o w sk ie g o , n a zw a n e .

I u b ieg łeg o  'roku sz k o ln e g o  z  p o lecen ia  W . 
O . P . za w ią za ł się w  B ie lsk u  M ie jsco w y  K o m ite t  
O p ie k u ń c z y  D r u ż y n  J o rd a n o w sk ich .

D z ie ln y  Z arząd  K o m ite tu  z  p rezesem  p. 
dr. J. M in a so w ic z e m , d yr . M ag istra tu  m iasta  B ie l­
ska na c z e le , o to c z y ł  d r u ż y n y  tro sk liw ą  o p iek ą .

O p r ó c z  sta le  p o d  u m ie ję tn e m  i su m ien n em  
k ie r o w n ic tw e m  k ie r o w n ik a  o śro d k a  p. R a d o n ia  
R u d o lfa , n a u czy c ie la  w  B ie lsk u , u p ra w ia n y ch  w  
p o r z e  p o p o łu d n io w e j  na  b o isk u  g ier i za b a w , da­
lej w ca le  su te g o  i sm a czn eg o  p o siłk u , m ło d z ie ż  
u rzą d z iła  k ilk a  w y c ie c z e k  w  n a jb liż sze  g ó ry .

C e lem  sp o p u la ry zo w a n ia  akcji jo rd an ow sk iej  
1 w z b u d z e n ia  w ię k sz e g o  z  in te r e s o w a n ia  o raz  z r o ­
zu m ien ia  d o n io s ło śc i te jże  akcji w śró d  m ie jsc o w e ­
g o  sp o łe c z e ń stw a , w ła d z  i sf 1 r o d z ic ie lsk ich , w y ­
żej w sp o m n ia n y  K o m ite t  z o r g a n iz o w a ł dn ia  13. 
b. m . „ D z ie ń  Ś w ięta  D r u ż y n  jo r d a n o w sk ic h " .

R o d z ic ó w , zeb r a n y c h  w  sz k o le  w y d z ia ło w e j  
w  B ie lsk u , p o w ita ł p. d yr . "W ojciechow ski, stre ­
śc iw sz y  w  k ilk u  d o b itn y c h  s ło w a ch  p o tr z e b ę  i k o ­
r zy śc i, p ły n ą c e  z  n a leżen ia  d z iec i d o  D r u ż y n . N a ­
s tęp n ie  p r z y p o m n ia ł i w y ja śn ił p . d y r e k to r  sp ra ­
w ę  z a ło ż e n ia  w  m iejsce  p ark u  S trze ln icy  O g ró d k a  
J o r d a n o w sk ie g o  w  B ie lsk u  jak o  w a rsz ta tu  pracy  
n a  p r z y sz ło ść . Jest to  jed en  z  n a jp o w a żn ie jszy ch  
p u n k tó w  p ro g ra m u  p ra cy , jakie sob ie  Z arząd  i 
K o m ite t  —  ju ż z  c h w ilą  sw eg o  za w ią za n ia  się —  
w y z n a c z y ł.

Z eb ra n ie  R o d z ic ie lsk ie  jak o  K o m ite t  p o s ta n o ­
w iło  w y s ła ć  p r z e z  sw ój Z arząd  d o  M ag istra tu  m ia ­
sta B ie lsk a  p ism o , w  k tó r e m  p rzed sta w i p o tr z e b ę  
D r u ż y n  i p o p ro s i o  p r z y c h y ln e  za ła tw ien ie  spra­
w y  O g ró d k a .

N a stą p ił d łu ższy  refera t k ie r o w n :ka d ru żyn  
p. R a d o n ia  p . t. „ C e l i z n a czen ie  D r u ż y n  J o rd a ­
n o w sk ic h " . W  r z e c z o w e m , p ły n ą c e m  z  p r a k ty c z ­
n e g o  p o zn a n ia  p racy  w  D r u ż y n a c h , u jęciu  sp raw y  
p rzed sta w ił p . k ie r o w n ik  p o c h o d z e n ie  D r u ż y n , ich  
d o ty c h c z a s o w y  r o z w ó j i w id o k i na  p rzy sz ło ść , 
w y k a z a ł k o r z y śc i z  is tn ien ia  ty c h ż e , zw racając  u - 
w agę n a  lic z n e  m o m e n ty  w y c h o w a w c z e , k tó r y c h  
p r a k ty c z n e  za sto so w a n ie  zn ajd u je  d z ie c k o  w łaśn ie  
w  D r u ż y n a c h . G o rą cy m  a p e lem , sk iero w a n y m  
d o  r o d z ic ó w  i p rzy ja c ie li d z iec i, aby d o trzy m a li  
k ro k u  Z a rzą d o w i w  p r z ep ro w a d zen iu  sw o ic h  z a ­
m ierzeń  —  z a k o ń c z y ł p . k ie r o w n ik  Z eb ran ie  R o  ­
d z ic ie lsk ie .

N a stę p n ie  ca łe  Z eb ran ie  u d a ło  się na m u ra ­
w ę , g d z ie  r o d z ice  z  z a d o w o le n ie m  p r z y p a tr y w a li  
się r o zb a w io n e j d z ia tw ie , k tó ra  p o  z a k o ń c z e n iu  
gier i za b a w  sp o ży ła  w ra z  z  n im i w  w y g o d n e j ja­
daln i sm a c z n y  p o d w ie c z o r e k .

M m rabiam ąż 
Szanowny Shni'!

Niestety nie bardzo du’ż'o —  00 
części w ystarcza na skromne tylko 

utrzymanie. Dlatego musi się Pani 
liczyć z każdym groszem, niż go Pani 

wyda, chociaż Pani wiadomo, że to­
w ary pozornie „najtańsze"’ są orze- 

ważnie „najdroższe". Co Pani „za­
oszczędzi" na marnych środkach do 

prania, to dofoży w  dwójnasób do 
bielizny. Rozsądne gospodynie domu 

nie kupuią dlatego nic innego, iak 
tylko mydło „Koltontay”  z pralka"’ 

które pod gwarancją wyrabia się pod 
stalą chemiczna kontrolą w  niezmien­

nej nigdy iakości, Łagodnem, aro- 
matycznem oraz zawierającem glice­

rynę mydłem ..Kołłontay"’ można na­
wę* myć swych maleńkich.

Zastępca na Śląsk Cieszyński, Białę i Żywiec: E, M an d el, C ie szy n , u l. N ie m ie c k a  22. 
Złoty medal na W ystaw ie w Katowicach 1927.

I m r o k  zap ad ał, g d y  z a d o w o lo n e  d z iec i 1 
g łę b o k o  o  p o tr z e b ie  is tn ien ia  „ D r u ż y n  J o r d a n o w ­
sk ich "  p rzek o n a n i ro d z ice  o p u szcza li m u ry  sz k o ły  
z w d z ię c z n o śc ią  dla ty c h , co  o  n a jm ło d szy ch  p a ­
m ięta ją , n ad  n iem i pracują, a n a w e t z o d p o c z y n ­
k u  w a k a cy jn eg o  rezy g n u ją c , w y c h o w u ją  m ło d e  
p o k o le n ie . —  Jed en  z o b e c n y c h .

—  Ślub albo kryminał. P rzy  u l. D ę b o w e j w  
S o sn o w cu  m ieszk a ł p r z y sto jn y  i m ło d y  2 8 -le tn i  
b iu ra lista  Jan K ilim n ik , jak o  su b lo k a to r  pełnej 
tem p era m en tu , m im o  sw y c h  43 w io se n e k , b ogatej  
w d ó w k i, p . A n to n in y  K .

K ilk a  m ie s ięc y , sp ę d z o n y c h  p o d  w sp ó ln y m  da 
ch e m , z b liż y ło  ich  d o  siebie i p. Jan p o czą ł c zu ć  
się jak u sieb ie  w  d o m u , m ó w io n o  n a w et w  są­
s ie d z tw ie , iż  m ają się n ied łu g o  p ob rać.

P o g o d n a  p rzy ja źń  ob o jga  zo sta ła  jed n ak  n ie ­

o c z e k iw a n ie  za m ą co n a .
P ani K ., m ając stare grzeszk i na su m ien iu , —  

m u sia ła  o p u śc ić  sw eg o  m iłeg o  su b lo k a to ra , b y  
o d b y ć  karę m ies ięc zn eg o  w ięz ie n ia  z w y r o k u  są­
d o w e g o . N a stą p iła  d ługa ro z łą k a , p o d cza s k tó ­
rej zarząd  d o m u  i in teresy  m ajętn ej w d ó w k i sp o ­
cz ę ły  w  ręk ach  p. Jana.

W  k ilk a  dn i p o  ro zsta n iu  z g ło s ił się o n  d o  
zarząd u  w ięz ie n ia , d om agając  się k o n ie c z n ie  z o b a ­
c z y ć  z  u w ię z io n ą  w  p iln ej sp raw ie  p ien iężn ej.

D b a ły  o  s tro n ę  m aterja ln ą  p. Jan, p rzy szed ł 
za w ia d o m ić  pan ią  K ., iż  jed en  z  jej d łu ż n ik ó w  n osi 
się z  za m ia rem  w y ja zd u  zagran icę .

O tr z y m a w sz y  u p o w a ż n ie n ie  d o  eg zek o w a n ia  
o d  d łu żn ik a  60 0  z l, p . Jan czu le  w d ó w k ę  p o ż e ­
gnał i o d d a lił się.

W k r ó tc e  p o te m  p an i K . o p u śc iła  m u ry  w ię ­
z ien ia . Jak ież  jed n ak  b y ło  jej zd u m ien ie , —  gd y  
sw e g o  su b lo k a to ra  w  m ieszk a n iu  n ie  zasta ła  i d o ­
w ied z ia ła  się, iż  6 0 0  z ł  od  d łu żn ik a  za in k a so w a l.

O d n a la z łszy  g o , p o sta w iła  k w estję  jasn o  i 
sta n o w c z o : „ślu b , a lb o  skarga d o  p rok u ra tora !"

P. Jan stru ch la ł i w y b r a ł to  p ierw sze . R ad  
n ie  rad m u sia ł n a ty c h m ia st  u d ać się z u rad ow an ą  
w d ó w k ą  d o  u rzęd u  stan u  c y w iln e g o  w  S tarym  
S ielcu , g d z ie  dali na za p o w ie d z i...

W id o c z n ie  jed n ak  p. Jan z d e c y d o w a ł się na  
k ry m in a ł, g d y ż  on egd aj zajął m iejsce  na ła w ie  
o sk a r ż o n y c h  w  sądzie  o k r ę g o w y m  w  S o sn o w cu , 
o sk a r ż o n y , iż  za p o m o c ą  o sz u k a ń c z e g o  zab iegu  
sk ło n ił p rzeb y w a ją cą  w  w ię z ie n iu  w d o w ę  A n to n i­
n ę K . d o  u stąp ien ia  m u  w ek sla  na 6 0 0  z ł i sum ę  
tę  p o  z r e a liz o w a n iu  w ek sla  p r z y w ła sz c z y ł sob ie .

—  Lekarz, który był szewcem, lub szewc, któ­
ry był lekarzem. Prasę w ęg iersk ą  o b iega  o b ecn ie  
zab aw n a  h istorja  o  szew cu -lek a rzu . —  N ie d a w n o  
d o  m a łeg o  m ia steczk a  w ęg ier sk ieg o  H a tw e g  p r z y ­
b y ł m ło d y  szew c  w  p o szu k iw a n iu  szczęśc ia  —  z a ­
ro b k u . Z n a la z ł te ż  n ieb a w em  zajęcie  i p o z o s ta ł w  
tej m ie jsco w o śc i. P e w n e g o  dn ia  z a c h o r o w a ło  d z ie c ­
k o  m ajstra  szew sk ieg o , u k tó r e g o  b y l za ję ty , a 
w ó w c z a s  L ajoz  K ern ed y  —  ta k  się n a zy w a ł m io ­
d y  sze w c  —  o św ia d czy ! z d u m io n y m  c h le b o d a w ­
c o m  g o to w o ś ć  p ośp ieszen ia  z  p o m o cą  c h o rem u  
d z ieck u . O c z y w is ta , iż  w y śm ia n o  i o d r z u c o n o  jego  
p r o p o z y c ję .

P o n iew a ż  jed n ak  n ie  m o ż n a  b y ło  d ość  sz y b k o  
sp ro w a d z ić  lek arza , a m ło d y  szew c  k ilk a k r o tn ie  i 
n a ta r c z y w ie  n arzu ca ł sw oją  p o m o c , sk o r z y s ta n o  z  
niej, c h o ć  n ie ch ę tn ie . T y m c z a se m  d z ie c k o  w y ­
z d r o w ia ło , a w ia d o m o ść  o  tem  rozesz ła  się sz y b k o  
w' m ia steczk u .

O d  teg o  czasu  p o czę li się u szew ca  zjaw iać  
co ra z  częśc iej pacjen ci, p rosząc  o  radę w  r o z m a i­
ty c h  c ierp ien ia ch  i ch o ro b a ch . W sk a z ó w k i d o m o ­
ro słeg o  lek arza  o k a z y w a ły  się tak  z n a k o m ite m i i 
sk u te c z n e m i, że  n ieb a w em  sze w c  sta ł się p o w a ­
gą lekarską i p o w a ż n y m  k o n k u r e n te m  lek a rzy  
d y p lo m o w a n y c h . N a tu r a ln ie  ci n ie  b y li z a d o w o le ­
n i z  ta k ieg o  stan u  rze c z y  i d on ieś li o  te m  w ła d z o m .

A le  w ó w c z a s  n a stą p iło  za b a w n e  w y ja śn ien ie  
sp ra w y . M ia n o w ic ie  szew c , z a in te r p e lo w a n y , d la ­
c z e g o  b ierze  się d o  r z e c z y , k tó r y c h  n ie  u m ie  i 
k tó r y c h  u p raw iać  m u  n ie  w o ln o , zam iast o d p o ­
w ie d z i p o k a za ł d y p lo m  lek arsk i, w y s ta w io n y  na  
n a zw isk o  L ajosa K ern ed y .

—  J a k to , w ięc  p an  jest lek arzem ? P o c ó ż  w  
ta k im  razie  u d aw ał p an  szew ca?

—  Jak o  m ło d y , u b o g i lek a rz  —  zn a jd o w a łem  
się w  r o d z in n e m  m ieśc ie  w  k lo p o t liw e m  p o ło ż e ­
n iu  m aterja ln em . P o sta n o w iłe m  Zatem  p rzen ieść  
się d o  H a tw e g  i tu ta j r o z p o c z ą ć  sw oją  karjerę w  
ch a ra k terze  r z e k o m e g o  sz ew ca -zn a ch o ra . W ie ­
d z ia łem , że  tą drogą  z n a c z n ie  szy b c ie j zd o b ęd ę  
r o zg ło s  i m ajątek . A  że  p r z e w id y w a n ia  m oje  b y h r 
su lszn e , d o w ió d ł p ó ź n ie jsz y  b ieg  w y p a d k ó w .

• Najlepszym pomocnikiem
w g o sp o d ars tw ie  dom owem  

jest elektryczność
J Dlatego też winna każda gospodyni poslu-
•  giwać się aparatami elektrycznymi, jak że- 
olazka do prasowania, maszyny do prania,
2  odkurzacze, aparaty do gotowania etc.
2  B o g a ty  w y b ó r  ty c h  a p a ra tó w  w  lo k a lu
•  sp rzed a ży

iElektrow ni Bielsko-Biała :
e

i

s
B ielsk o , ul. B a to reg o  1 3 a . «

O tw arte od godz. 8-12 i 2-4. S
Z Te lefon  nr. 1278 i 1696 o
•  •

Rzecznik patentowy

I n i .  H e r m a n  S o k a l
zaprzysiężony biegły sądowy

K a to w ic e , S ło w a c k ie g o  22, te ł .  312

wyjednywa patenty, wzory, znaki towa­
rowe, —  przeprowadza wszelkie sprawy 
ochrony przemysłowej w ktaju i zagranicą.
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SZKLARZE

Szlifiernia szkła i wyrób luster 

Bielsko.

Zaraz do wynajęcia
2 p o k o je , k u ch n ia , 2 m a g a z y n y  i szo p a  m u r o w a ­

na. W ia d o m o ść :  C ie sz y n , P o ln a  29.

Hromatka Antonina
d yp l, a k u sz er k a ,

B I E L S K O ,  P L A C  Ś W . M IK O Ł A J A  23.

Do sprzedania.
p ó ł d o m u  m u r o w a n e g o  z o g r ó d k ie m  w  L ip n ik u .  
p ó ł g o d z in y  o d  m iasta  B iałej. W ia d o m o ść  w  re­

stauracji p . Fr. H o m a , u l. S tracon k a .

Czy je ste ś  ju ż p ren um eratorem

„Młodego Narodowca“
organ u  M ło d y c h  O b o zu  W ie lk ie j  P o lsk i?

Jeśli nie, to napisz niezwłocznie pod adresem: 
Bielsko, ul. Blichowa 40 , a otrzymasz numer 
okazowy. —  Premerata 1 zł 50 gr. kwartalnie.

Pierwszorzędna

Restauracja i Kawiarnia
Flanka w Bielsku

Kuchnia obywatelska, wyśmienite obiady i ko­
lacje. —  Usługa rzetelna, —  Codziennie koncert.

T ła .1-1

I d e a l n y  ś r o d e k  s a m o -  

p i o r ą c y  p i e r z e  w s z y s t k o .

co może być prane wodą i mydłem, a więc: bie­
liznę białą i kolorową, materjały wełniane, jed­
wabne, firanki, dywany i t. d. Tanio i bez trudu usuwa 
RADION wszelki brud. W każdem gospodarstwie 
zatem wystarczy jako jedyny środek do prania

Uh
S t

C H C E SZ  o trz y m a ć  p o sa d ę ?  Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe, korespondencyjne profe­
sora Sekułowicza, W arszaw a, Żórawia 42 . Kur­
sy wyuczają listownie: buchalterji, rachunko­
wości kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, prawa, kaligrafji, pi­
sania na maszynach, towaroznawstwa, angiel­
skiego, francuskiego, niemieckiego, pisowni 
oraz gramatyki polskiej. Po ukończeniu świa­
dectwa. —  Żądajcie prospektów.

Do wynajęcia
o d  x w rześn ia  b. r. 3 k a w a lersk ie  p o k o je  p rzy  
ul. Ż y w ieck ie j w  B iałej (k o lo n ja  u rzęd n icza ) . N ie ­
w y k lu c z o n a  p rzeró b k a  na m ieszk a n ie  o 2 p o k o ia ch  
i k u ch n i. B liż szy  adres p od a  A d m in istra cja  „ P la ­

c ó w k i K resow ej" .

Emerytowani urzędnicy
m o g ą  p o w a ż n ie  zarab iać p rzez  sp rzed aż  a r ty k u łu  
co d z ie n n e j p o tr z e b y  na d o g o d n y c h  w a ru n k a ch  
sp ła ty . P o  o k a za n iu  z d o ln o śc i i su m ien n o śc i u z y ­
skują stałą p osad ę. S z c z e g ó ło w e  o fe r ty  uprasza  się 
p o d  nr. 3 5 .8 0  d o  „P ar", P o zn a ń , A leje  M arcin ­

k o w sk ie g o  11.

1000-ce szoferów
otrzymało posady, ukończywszy najlepsze Kursy Samo­
chodowe Z. JÓZEFOWICZA pod zarządem S. Kostur- 
kiewicza, Kraków, ul. Florjańska 28, tel. 14- 16. Najwięk­
sze szkolne garaże i warsztaty, gdzie szkolą najwybitniej­
si w  Polsce instruktorzy. -— Zamiejscowym wolne mie­
szkania. —  Wpisy codziennie. —  Gwarantujemy za fa­
chowe wyszkolenie. Piszcie o prospekty. (6)

S T A R A , Z N A K O M IC IE  
W P R O W A D Z O N A  FIRM A '

w Gdańsku poszukuje zastępstwa mogącej kon­
kurować fabryki wełnianych pu]loverów, jaczek 
dzianych i t. p. Zgłoszenia pod „W . L. jfii“ 

przyjmuje Rudolf JM J s i e, Gdańsk.

xxxxxxxxxxxxxxxxxx
CHORZY!

k tó r z y  c ier p ic ie  na zap arc ie  sto lca , b ó le  p o m ię d z y  
ło p a tk a m i, n u d y , n ie  p o z w a la m  w a m  jeść n ic  k w a ­
śn eg o  ani m ięsa . M ięso  i w sz y s tk o  k w a śn ie  jest 
w  w ie lu  w y p a d k a ch  b ezp o śred n im  sk u tk ie m  z łe ­
g o  tra w ien ia , b o w ie m  w  ta k ich  o k o lic z n o śc ia c h  
c ierp i n ie ty lk o  siła  d zia łan ia  k iszek , le cz  r ó w n ie ż  
p roces d o p ły w u  k r w i. W  ty c h  w y p a d k a c h  p o sta ­
w iłe m  so b ie  za  zad an ie  p r z e d e w sz y s tk ie m  sp raw ę  
u ła tw ien ia  je lito m  ich  p ro cesu  c z y n n o śc i I tem  
sam em  u d o stęp n ien ia  d o p ły w u  k rw i d o  w ą tr o b y . 
D la  o sią g n ięc ia  te g o  ce lu  p osiad am  śro d k i w  p o ­
staci z ió ł . L eczę  r ó w n ie ż  w sz y s tk ie  in n e  c h o r o b y  
z d o b r y m  sk u tk iem . P r zek o n a ć  się k a ż d y  m o ż e  \y  
liśc ie  p o d z ię k o w a ń .

Godziny przyjęć:

w  ty g o d n iu  p rzed  p o i. o d  g o d z . 8— 1, p o  p o ł. o d  
g o d z . 2 — 6, w  n ie d z ie le  ty lk o  p rzed  p o łu d n ie m  o d  
8— i-sz e j .

T. S A N T U R A
naturalista i dyplomowany mistrz okultyzmu i 

in d y jsk i T y o so p h ia .  

M Y SŁ O W IC E , P IA SK O W A  N R . 48.

xxxxxxxxxxxxxxxxxx

W ie lk ą  i lo ś ć  w y r a ź n y c h  i c z y s t y c h  k o p i j
można osiągnąć tylko przy użyciu kalki do maszyn do pisania

„SOLALI“ CARBON-PAPER
K a l k i  t e j  u ż y w a  s i ę  w r a c j o n a l n i e  pracujących biurach, 
kancelarjach adwokackich, instytucjach bankowych, Władzach

i urzędach komunalnych.
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Pierwsza Polska Fabryka 
Konserw Mięsnych i Wędlin w Cieszynie |

6 )Telefon Nr. 47  —  S krytka  p o czt. 161 —  A dres telegr. '.K onserwa, C ieszyn  —  Konta bankowe : Ś ląski Zakład
K red y to w y , C ieszyn  —  Śląski Bank E skon tow y, C ieszyn  —  Komunalna Kasa O szczędności, C ieszyn

w yrabia p ierw szo rzęd n e j ja k o śc i 1-a szyn k i i  w ęd lin y  —  Praskie szyn k i kuracyjne  —  N ajprzedn iejsze  m ieszan iny

O /  specja lności  —  N ajprzedn iejsze p rzy sm a k i wątrobiane — Cieszyńskie salam i —  K on serw y eksportow e ja k  : Szynka  0
O
O  praska kuracyjna  —  K iełbaski c ieszyń sk ie  —  Kiełbaski debreczyń sk ie  —  K iełbaski śląskie  — S ardelki  —  Ita ljany  
X  ------------------------------------------------------- ----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

>>Uggee“  —  P a sz te ty  wątrobiane  —  Gulasze w ołow e i  c ie lęce —  W ędzonka z  kapustą  — Zupa flaczkowa  —  Hachee 

Płucka  —  Podgardlina — O zór  —  Sałata z  w ołow ych  p y szc zk ó w  — Kolanka w  auspiku i  inne
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